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Wśród wielkich zagadnień dnia
Marsza łek  P i ł sudski  skończył  wypoczy­

nek  i wróc i ł  do  Ojczyzny,  aby rozpocząć  
wartką ,  twórczą  pracę.

Po  k i lkumies ięczne j  n ie ob ecnośc i  Mar­
sza łek  bę dz ie  m óg ł  s twierdz ić,  iż na z a ł o ­
żonych prz ezeń  fu n d a m e n ta c h  życie pa ń ­
s twa  toczy się równo i celowo.  Ż e  ludzie,  
k tórym powierzył  odp ow iedz ia lne  p o s te ru n ­
ki s łużby publ icznej ,  spe łn ia ją  swe zadania 
gorl iwie i z naj lepszą wolą.  Ze  praca  nad 
uzdr ow ien iem pa r l am en tu  pos tępuj e  na 
przód.  Że wreszc ie  s p oł eczeńs tw o  do j r ze ­
wa do roli na rod u  pa ńs t wow ego i w o c e ­
nie  napotykanych t ru dnośc i  życia kieruje  
się coraz  wyraźniej  rozwagą  i w coraz  
niniej szym s topniu  demagogją .

Za m k n ię ta  w ubieg łym tygodniu sesja 
budże towa izb par l am en ta rnych ,  była świad 
hiem ża łosnego  za ła m ani a  się psychicznego  
opozycji .  Nie zdoła ła  wykrzesać żadnego 
kap i ta łu  pol i tycznego z demagogj i .  P r z e ­
gra ła  wszystkie  podję te  kampanje ,  mimo,  
iż rząd i p a r la m ent a rn a  większość  rządo 
wa dźwigają w dane] chwili  c iężar roz l icz­
nych skutków kryzysu gospodarczego .

Ten  obraz  rzeczywis tośc i  psychiczne j  
j es t  niewątp liwie pom yśl nem t łe m  dla pra ­
cy nad  wie lkiemi zagadn ien iami  rzeczywi­
stośc i  materja lne j ,  ocze ku ją ce mi  warunków 
real izacj i .  Byłoby pr ze sa dą  twierdz ić ,  iż 
warunki  te  pod każdym w zg lę d em  są już 
d o b r e ,  a zw łaszcza  do b re  d la  wszystk ich 
zagadnień .  Są  one np. bardzo  n iesprzy ja ­
ją ce  wszelkim przeds ięwz ięc iom,  poc iąga ­
jącym nowe wydatki  ze skar bu  pańs twa.  — 
Niemnie j  j e s te śm y w okres ie  wielkich z a ­
gadnień ,  wymagających  wielkiego nak ładu  
pracy.

Na p ie rwszym planie  stoi  oczywiśc ie  
prob lem ustrojowy.  Konieczność  ro zs t r zy ­
gnięc ia  go była już tak szeroko  u z a s a d ­
niana,  że wys ta rczy  przypomn ieć  tylko dwa 
na jważnie j sze  względy: 1) koniecznoś ć  praw­
ne g o  umocow ani a  us ta lonego  zwyczajowo 
uk ła d u  s to su nkó w między  t r z e m a  naczel- 
nem i  władzami  pańs twa  i 2) z a dokum ent o  
wania  przed  świa t em,  iż p roces  w ew nę t r z ­
nej  s tabi l izacj i  naszego  pańs twa zos ta ł  
zakończony.

Nie u lega  wątp liwośc i ,  iż Marsza łek  w 
p ie rwszym rzędz ie  za in te re su je  się wyni ­
kami  do t yc hczasowej  pracy S e jm u  w tej 
dz i edz in i e  i że wypowie  swoją  ważką  opi- 
n ję  co do da lszego  jej planu.  Oczywiśc ie  
bę d z ie  wz ię te  pod  uw agę  drwiąco- lekcewa- 
żące  s ta no w is ko  w o b e c  zagadnien ia  u s t r o ­
jowego,  za ję te  zarówno przez  P. P .  S., jak 
i p rzez  S t r onn ic tw o  Narodowe,  z okazji  
złożenia przez  Blok Bezpar tyjny  do laski 
m ar sza łkowsk ie j  zesz łor ocznego  pro jek tu  
ustawy konstytucyjne j ,  jako pods tawy do 
dyskusj i .

Ponieważ s tano wisk o  w tej  sprawie  
po łączonych  świeżo s t ronnic tw  ch łopsk ich  
jes t  naraz ie  ich ta je mn icą ,  a z cudze j  t a ­
jem ni cy  t ru dno  wyciągać  dla s ieb ie  wnio­
ski p rak tyczne ,  wydaje  się, że B. B s tanie  
w o b e c  koniecznośc i  wzięc ia ca łkowic ie  na 
swoje barki  c iężaru  prob lemu us t ro jowego,  
czego— rzecz  p r o s t a - n i e m a  na jm nie j szego  
powodu unikać,  zważywszy,  że przez  wcią­
gnięc ie  do wymiany myśli  sfer  naukowych 
’ czynnika społecznego  os iągnie znacznie 
'v' ęce j  korzyści ,  niż z współdz ia łan ia  S t r o n ­
nic twa Narodowego,  k t ó re m u  t r u d n o  było­
by im pu to w ać  sk ło nność  do  wyrzeczenia  
s ię  w sprawie  us t ro ju  spekulacyj  pol i tycz­
nych na rzecz  objektywizmu.

O to  jedno  zagadnienie.
Lecz czyż rozwiązuje ono wszys tko?  Nie 

będz iemy  się tu na we t  za t rzymywać  nad  
sprawą  tak  oczywistą,  jak kryzys g o s p o ­
darczy,  który, choc iaż  ź ródła jego, a za te m 
i rozwiąz an ie  nie leżą w Polsce ,  po ch ła ­
n iać będz ie  d łuższy  cza s  bardzo  wiele 
energj i  spo łeczne j  i czynników rz ą d z ą ­
c y c h .—

Lecz poza n im i ponad  niego wyrasta  
prob lem reorganizac j i  naszego  państwa,  a

właśc iwie  za s tąp ien ia  skleconego w ogniu 
wojny i si łą narzuconej  t radycj i  prowizo- 
r jum,  kons t rukc ją  logiczną, uwzględniającą 
po trzeby  życia.

Z jedne j  strony,  podyktowana  przez 
fakt  odbudowywania  państwa  po pół tora-  
wiekowej niewoli ,  konieczność cen tra l izac j i  
władzy,  a za t em  i odpowiedzia lnośc i ,  nie 
jes t  już do u t rzymania  na dłuższą m e t ę . —  
Z e  s t rony drugiej  zgoła przypadkowo-skon-  
s t ruowany obecny podzia ł  pa ńs tw a  na j e d ­
nostki  wojewódzkie przeczy  cz ęs to  gospo­
darczym  i kul turalnym po t r zebo m  poszcze­
gólnych ziem, jest  p rz e szkodą  w ich roz­
woju. P o t r z e b a  reformy s ta je  s ię  tu  palącą.  
Ktokolwiek zda je  sobie sp rawę z całej  jej 
powagi i komplikacji ,  mus i  konsekwen tn i e  
dojść do wniosku  o koniecznośc i  jaknaj-  
szybszego przystąpienia  do prak tycznego  
jej przygotowania.

Wreszc ie  do św ia dc zeni e  d o t ych czaso w e  
przekonało  nas,  że pańs two  jes t  ponad  
możliwość  rzeczywis tą  obc iążone  kosztami  
u trzymania  o lbrzymiej  adminis t rac j i ,  że 
z a te m  ta ad m in i s t r ac ja  jes t  zbyt  l iczna,  
ma ło  wydajna ,  a więc  za kosz towna.  J a k ­

kolwiek chc ia łoby  s ię  lawirować,  nie un ik­
nie s ię  koniecznośc i  szc ze rego  s tw ie r d z e ­
nia, że r edukc ja  persone lu  adminis t rac j i  
pańs twowej  jes t  n ieod pa r t ą  koniecznośc ią .

Os ta tn i e  to zagadnien ie  wiąże s ię  p rze ­
cież z ca łą  kons t ruk c ją  adminis t rac j i ,  za ­
zęb ia o szereg  ustaw.  P rzepr acow an ie  go, 
jakkolwiek już zaawansowane ,  wymagać  
będz ie  jes zcze  bardzo  znaczne j  pracy i to 
za równo od Rządu ,  jak od Śe jmu .

Nie ch cem y  tu pr zedłużać  re je s t r u  wiel" 
k ich zagadni eń  dnia,  k t ór e  zas ta ł  na  swo" 
im b iurku Marsza łek .  Nie rozs t r zą samy 
sytuacj i  międzynarodow ej  i nasze j  w niej 
polityki. Lecz i bez tego  czy te lnik mo że  
sobie  wyrobić pogląd na powagę  obecne j  
chwili ,  ocenić ,  jak wielkie s tawia  ona wy­
ma gania  Rządowi.  I nietylko rządowi.  S p o ­
łe c z e ń s tw o  nie jes t  tu wolne od odpow ie­
dzialności ,  jego nast ró j  bow iem i s tos unek  
do  pracy ęad  rozwiązywaniem wie lk ich z a ­
gadnień  pańs twowych s twa rz a  klimat,  w k tó­
rym albo zagadnien ia  te  do j rzewają  i roz­
wijają s ię w sposób  natura lny lub k a r ło w a­
cieją i rodzą ch o re  owoce.

Habdank.

Wilka Gdańska przeciw Polsce.
Senat w ypow iedział um ow ę na prawo

w porcie
S e n a t  W.  M Gdańska  wymówił  w ś r o ­

dę z dn iem l l ipca rb. urnową polsko-gdań  
ską  w sp rawie  pra\*a Polski  do k o r z y s t a ­
nia z portu g d ańs ki ego  dla swej  m a r y n a r ­
ki wojenne j ,  j ako  por t  D ‘At tache .

L m o w a  polsko-gdańska ,  zaw ar ta  w p a ź ­
dz ie rn iku  1921 roku za p o ś re d n ic tw e m  
ów c zesn ego  W y s o k i e g o  ko m is a rz a  Lig i  
Hack inga ,  p r z y z n a w a ła  Fol sce  prawo ko­
r z y s t a n i a  z por tu  gd a ń sk ie g o  dla swych 
o k r ę t ó w  w oj enn ych  ja ko  m ie j sca  pos to ju .  
Um owa  ta zo s ta ła  n as tę pn ie  uzupełn iona  
4 s i e r p n i a  1927 roku przez  umowę d o d a t ­
kową k t ó r a  p r zew id yw ał a  pr aw o Se n a tu  
w ym ó w ie n ia  umowy w 1981 . r o k u  na  3 
mies i ące  przed  je j  wyg aśn ię c i em .  W p r z e ­
c iwnym bowiem raz ie  umowa a u to m a ty c z ­
n ie  przed łuża ła  się na  da lsze  t r z y  lata.

Obecnie b e n a t  W. M. Gd ańsk a  z tego  
p raw a  skorzys t a ł .

P o n ie w a ż  Gdańsk  z pos to ju  ok rę tó w

postoju polskich okrętów wojennych  
gdańskim.

wojennych  w j o rc ie  gd ańsk im  c iągną ł  
znaczne  korzyśc i  m a te r j a lu e ,  i ponieważ  
n ie ma  rze czo wych  powodów,  dla k tó ry ch  
umowa ta  mia ła by  być wymów ion a ,  u w a ­
żać na leży  te n  fakt ,  j a ko  dalsze t g n i w o  
s y s t e m a t y c z n e g o  r oz l uźn ia n ia  więzów p o ­
m ię dz y  Gdańskiem a Po lsk ą .  P oza te m  j e s t  
ono zw rócone  przec iwko Gdyni ,  k t ó r a  z da ­
n iem Senatu  W. M. Gdańska  powinn a  pe ł ­
nić j e d y n i e  zadan ie  po r tu  w oj e n n e g o ,  a 
nie por tu  hand lowego.

J e s t  to p ie rw sz y  ba rd zo  o s t r y  k ro k  z 
tys ięcy  innych ,  j a k ie  ju ż  miały mie jsce  
ze s t ro n y  se n a tu  g d a ń s k ie g o  p rzec iw  P o l ­
sce.  S e n a te m  bowiem rz ą d z ą  nac jona l i ści  
p r usc y ,  k t ó r z y  na  rozkaz  B e r l i n a  u t r u ­
d n ia ją  Po ls c e  w y k o r z y s t a n ie  po r tu ,  zawa- 
ro w ane  t r a k t a t e m  i innemi  umowami .
Po  tym ska nda l ic znym  kroku  n as t ąp ią  n ie ­
w ą tp l iw ie  inne.

Rewolucja wojskowa na Macierze.
Gubernator aresztowany.

LIZBONA. W Funchalu,  s tol icy Made- 
ry, wybuchnął  wczoraj  bunt  załogi wojsko­
wej, do k tórego przyłączyła się także  szę ść  
mie jscowej  ludnośc i.  G ub e rna to r  wyspy 
zos t a ł  a re sz towany przez  powstańców.  W ła­
d zę  ob ją ł  z ramien ia  po wsta ńców  gene ra ł  
Donzy Diaz,  jako dykta tor .

LIZBONA.  Na wieść o bunc i e  na Ma- 
derze,  por tuga lska  rada  min is t rów po s ta no ­
wiła wys łać na Maderę  si lne oddz ia ły  w oj ­
skowe,  c e le m  zgniecenia  buntu.  Prawie  
wszystkie budynki  wojskowe znajdują się 
w rąkach  powstańców.  Bliższych szczegó­
łów brak.  .

Ruch rewolucyjny w Ketalonjl.
Wrogie pomruKi pod adresem Hiszpanji

BARCELONA. W całej  Katalonji  zazna- 
cza się ruch rewolucyjny,  c e l em  o d s e p a ro ­
wania s ię lego kraju od Hiszpanji .  O becni e  
po zaprowadzeniu  sw o b ó d  konstytucyjnych ,  
k tóre  swego cz asu  zniósł  znienawidzony 
dykta tor  Pr im o de  Rivera,  władze  mi as ta  
Barce lony  pos tanowi ły zniczczyć  wszystkie  
akty u leg łośc i  Katalonj i  wo bec  zaborcze j  
Hiszpanj i .

P r z e d  kilku dniami  rada  mie jska  Bar" 
celony uda ła  się w pochodzie  na główny 
rznek,  gdz ie  spa li ła  dokum en t ,  podpisany  
pod p rz y m u se m  w o b e c  Pr im o d e  Rivery 
przez  urzędni ków mie jsk ich ,  k tórym naka­
zano wyrzec się o d rębnoś c i  nar od ow ośc io­

wej i wyrazić d u m ę  z powodu „p rz edz ie rz ­
gnięcia s i ę “ w Hiszpanów ..

Rada mie jska  zwróc iła się t eż  do rządu,  
aby na tyc hm ias t  zniósł  z a r ządz en ie  z c z a ­
sów dyktatury,  według  którego w szk oł ach  
ka talońsk ich  nauka  odb yw ała  s ię  tylko w 
języku hiszpańskim.

BARCELOMA. Tłumy ka talończyków 
żegnały owacyjnie oficerów,  zasądzonych  
przez  sąd  w J a c a  na więzienie.  P r z e je ­
żdża jących przez  wszystkie  mias ta  w d r o ­
dze  do Taragony of icerów rewoluc jonis tów 
witały i żegnały  o lbrzymie  t łumy, w zno­
sząc  okrzyki na cze ść  skazańców i przec iw 
Hiszpanji .

Rozłam wśród hitlerowców.
MONACHJUM. Kierownic two  par t j i  

h i t l e ro w sk ie j  komuniku je ,  że k o m e n d a n t  
oddz ia łów s z tu rm ow yc h w Ber l in ie ,  kpt .  
S t e n n e s  zos ta ł  z p a r t j i  wykluczony.

B E R L IN .  Do kpt .  S te nne sa ,  p rzyłączyl i  
s ię  p r zywódcy bojówek w Ber l in ie ,  Mar-  
ch ji  Wschodnie j ,  Mek lemb urgj i ,  P om or za  
i Ś ląska .  S t e n n e s  og łos i ł  dek la r ac ję ,  za ­
r zuca j ącą  k ie rown ic tw u p a r t j i  zd ra dę  ide­
ałów. N a s tę p s tw e m  te go  j e s t  odpływ e l e ­
m e n tó w  ak ty w n y ch  do komunis tów.  Hi t l e r  
udz ie l i ł  pos.  Goebelsowi  walnego  pe łnomo­
cnic twa  dla  oczyszczenia  oddz ia łów s z t u r ­
mowych  z m al k o te n tó w .  P r ó b y  zażeg n an ia  
konf l ik tu  między  k ie row ni c tw em  par t j i  a 
oddz ia łami  s z tu rm ow em i  rozbi ły  s ię o s ta-  
nowcy opór  H i t l e r a ,  ż ąda j ącego  b e zw zgl ęd­
ne j  subo rdyna c j i .

Wśród  zwolennikó w S te nn esa  panuje  
wie lk i e  w z b u rz e n ie  przec iwko Hi t le row i .

BERL IN.  Oddzia ły s z tu r m o w e  kpt .  S t e n ­
ne sa  po d ługich  naradach  pos ta now i ły  o- 
puścić k w a t e r y  oraz  b iu ra  redakc j i  „An- 
gr i f fu “ , k t ó r e  za ję ły  przed  kilku dniami 
i p rzen ieść  się do nowych s iedzib.

Stolica Japonji dotknięta huraganem.
LONDYN,  Nad J a p o n j ą  prz e sz ed ł  w 

nocy z sobo ty  na  n iedz ie lę  n i szczyc ie lski  
h u r a g a n ,  k tó ry  wyrządz i ł  o g r o m n e  szkody.  
W Tokio  zn iszczone  zostało l o tn i s ko  woj 
skowe i cywi lne .  4 osoby zna lazły śmierć,  
z g ó rą  60 odnios ło  ciężkie  rany .  Siła h u r a ­
g a n u  połamała  13 sam olo tów i zn iszczyła  
34 budynki .  S t r a t y  wynos zą  przesz ło  5 
m i l j onó w dolarów.

Ponowne trzęsienie ziem i w Nicaragui
LONDYN. Jak  donoszą z N. Yo rk u ,  w 

Mannagui  mia ły  mi e jsc e  nowe w s t r z ą s y  pod 
z iem ne  w n iedz ie lę  wie lkanocną .  W Mana- 
gui  zg inę ło  5 ludzi ,  k tó rz y  w g ruzach  po 
o s t a tn ie m  t r z ę s i e n i u  ziemi szukal i  sw ego 
dobytku .  W W ie lk ą  N iedz ie lę  zna l ez iono  
nad br zegie m j e z io ra  zwłoki 40 kobiet ,  
k tó r e  zna laz ły  śm ie rć  w chwil i ,  gdy  pra ły  
b i e l iznę .  W y r o k ie m  sądu d o raźnego  r o z ­
s t r z e la n o  20 złodziei ,  p r zy ł apa nyc h  na k r a ­
dzieży mienia  ludzkiego.  Wśród  ogólne go  
za m ie sz an ia  doszło do s t r z e l a n i n y  p o m ię ­
dzy ludn ośc i ą  a wojskiem;  przez  pomyłkę  
z a s t r z e lo n y  zos ta ł  of icer  m a r y n a r k i  a m e r y ­
kańskie j .

W strzymanie em igracji do Austraiji.
LONDYN.  Z powodu og óln ego  za s t o ju  

i c iężk iego  kryz ys u ,  j ak i  p r zeżyw a  A us t r a -  
Ija, rząd  a u s t r a l i j s k i  w s t r z y m a ł  w sze lką  
e m ig r a c ję  i z a s to s o w a ł  da leko  p o s u n i ę t e  
o b o s t r z e n i a  w ru c h u  e m i g r a c y j n y m .

W y t o  w p i e k a r n i  b e r l i ń s k i e j .
Cztery osoby ciężko ranne.

W w ie lk ie j  p i e k a rn i  b e r l i ń s k i e j  p rzy  
S h ó n h a u s e n  Ailee 10-11, w s k u t e k  n i eos t roż  
ności  ucznia  p i e k a r s k ie g o  n a s t ą p i ł  wybuch,  
k tó r y  o mało nie poc i ąg ną ł  za sobą  na 
s tęps tw  n ieobl icza lnych .  U czeń  p i ekarsk i ,  
chcąc  napa l ić  w piecu gazowy m,  od krę c i ł  
p rzewody ,  a ponieważ  n i e  miał  zapałek,  
poszedł  po nie,  po zos ta wia ją c  pr zewo dy  
o tw a r te .  Gdy wróc i ł  i zapa l i ł  zapa łkę ,  n a ­
s t ą p i ł  og łusza jący  wybuch,  k t ó r e g o  si łą 
zn iszczone  z os ta ły  dwa wie lk ie  ok na  w y ­
s ta w o w e  w  sk l ep ie  p i eka rn i  od ulicy, ca ły  
zaś sk lep  z rn jn ow any

Ciężkie r a n y  odnieśl i  c z te re j  p r z e c h o d ­
n ie,  zn a jd u ją cy  się w k r y t y c z n e j  chwil i  w 
pobl iżu p iekarn i .  Uczeń  p i ekar sk i ,  k t ó r y  
spowodował  ten  wypadek ,  u l eg ł  ciężkim 
poparzeniom.

Pożar w fabryce Francka w Skawinie.
W W ie lk ą  Sobo tę  pożar  zn iszczył  

w Skawinie,  pod Krakowem,  wielki  oddział  
fabryki  domiedzki  do k a w y ,H e n r y k a  F r a n ­
cka. P łomieniom ule g ła  t. zw. prażarn ia ,  
r e s z t ę  budynków ocalono,  dzięki  n a t y c h ­
m ia s to w e j  pomocy s t ra ży  poż arnych ,  p r z y ­
byłych  na  r a t u n e k  z różnych  s t r on .
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T rage d ja  znanego ks ięgarza .
P opełnił sam obójstwo w raz z żoną 

i czworgiem  dzieci.
W Wiedniu,  przy Wiihr ingers t rasse  26 

zamieszkiwał  od wielu la t  znany ks ięga rz  
i wydawca, Adolf Fleissig,  k tó ry  od pew ­
nego czasu popadł w t rudności  mater ja lne  
z powodu braku zbytu na jego wydawnic­
twa, oraz z powodu niewypłacalności k ilku­
nas tu  jego odbiorców.

Od kilku tygodni  do mieszkania księ- 
garza-wydawcy zaj rża ła  sk ra jn a  nędza,  tak, 
iż często musiał  pożyczać mniejsze  kwoty 
na opędzenie najniezbędniejszych wydat- 
ków„ Doprowadzony tem do rozpaczy,  Fle is ­
sig pos tanowił wraz z rodziną popełnić 
samobójs two przez za t r uci e  gazem.  Przed 
kilku dniami znaleziono całą rodzinę,  zło­
żoną z oboj ;a rodziców i 4 dzieci; 2 bliź­
niąt ,  l iczących po 14 la t  i 2 córek w w ie ­
ku 11 i 12 l a t— nieżywą; wszyscy udusili 
się gazem, k tórego przewody poodkręcał  
ua noc ojciec i otworzył  drzwi sypialni.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

— Na przestrzeni Lwów — Gródek po­
licja dokonała rewizji w pociągu, wiozącym 
z pracy robotników kolejowych, podejrza­
nych o dokonywanie kradzieży. Znaleziono 
wiele przedmiotów skradzionych, jak pod­
kłady, śruby, blacha i tp. Kradzieże te wy­
rządziły kolejom państwowym wielkie s t ra­
ty-

—  We wsi Nieporęt,  za Warszawą,  zna­
leziono kości 9 powstańców z r. 1863, po­
grzebane na polanie leśnej.  Władze zajęły 
się pochowaniem szczątków bohaterów.

— Z Warszawy wyjechała do Francji i 
Anglji liczna grupa s tudentów wyższych 
szkół handlowych, pod kierunkiem profeso­
rów. Goście polscy zwiedzą większe przed­
s iębiorstwa przemysłowe i handlowe w tych 
krajach, poczem z Anglji wrócą do kraju 
polskim okrętem

— W Warszawie zmarła,  przeżywszy lat 
62, ś. p. Jóżefa z Roznieckich Pytlasińska, 
żona znanego atlety, kiedyś słynna artystka 
tea trów stołecznych.

— W Bełchatowie miała miejsce krwa­
wa bójka pomiędzy szoferami  a właścicie­
lami autobusów przyczem szofer Gniewo- 
szewski zabił  właściciela autob.,  Chaima 
Chojnackiego,  k tóremu zmasakrował  głowę 
kolbą rewolweru. Zabójcę aresztowano.

— We wsi Konoptyny, Woj. Kieleckie, 
30-letnia Irena Szczęsna  w czasie snu cię­
żarem ciała udusi ła swe 6 tygodniowe 
dziecko.

— We wsi Rodały, powiat jarosławski,  
25 letni wieśniak Wycz Neścioł zamordo­
wał nieślubne swe pół toraroczne dziecko 
któremu zatkał  usta surową kapustą, wsku-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szys tk im , którzy oddali osta tn ią  posługę drog im  nam  zwłokom

A N T O N I E G O  P R O K O P A
w szczególności ks. Pra ła tow i Wróblewskiemu za se rd e c z n e  w spom nienie  o zmarłym. Wie­
leb nem u  D uchowieństw u za odprow adzen ie  na m iejsce  wiecznego spoczynku. Pracow nikom  
wydz. III Magistr .  m. Częstochowy, p. Jochymkowi za śpiewy. Z arządow i m iasta  za dek o ­
racje w Katedrze, p. J. Kurkowi za dekorac je  w dom u żałoby, Cechowi Kowali, kolegom, 
sąs iadom , oraz licznym znajomym i życzliwym zmarłego składa  na jse rd eczn ie jsze  .Bóg 
zapłać* R O D Z I N A .

Pierwszy kościelny proces rozwodowy.
Trybunał unieważnił małżeństwo z powodu bezdzietności.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Ś roda  8 kwietnia: Dyonizego
Wschód słońca: godz. 5.06, zachód  18.12.
Długość dnia godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.

RZYM. Na mocy konkordatu Włoch z 
państwem papieskiem, katolickie sprawy 
rozwodowe przekazane zostały sądom ko­
ścielnym, które mają w tym względzie głos 
rozstrzygający.

W tych dniach w pałacu arcybiskupim 
w Catanji (Sycyłja) odbył się pierwszy 
proces  przed t rybunałem kościelnym — P e ­
wne małżeństwo po niezbyt d ługiem poży­
ciu poróżniło się z sobą, wskutek czego 
wniesiono sprawę o rozwód. Przewodniczą­
cym t rybunału był jeden z prałatów, rze­
cznikiem, występującym w obronie niero­

zerwalności małżeństwa — także prałat,  za 
unieważnieniem zaś ślubu — dwaj wybitni 
adwokaci.

Trybunał  stwierdził,  iż małżeństwo to 
było zawarte na podstawie umowy pomię­
dzy małżonkami,  że nie będą mieć potom­
stwa, dlatego też trybunał,  uważając, iż 
podstawą celowości każdego małżeństwa 
musi być potomstwo, unieważnił  ten zwią­
zek i udzielił  rozwodu. Trybunał,  wydając 
wyrok, opierał  się na ostatniej  encyklice 
Ojca św. o małżeństwie chrześcijańskim.

Ustąpienie rządu rumuńskiego.
BUKARESZT. W Wielką Sobotę  złożył 

premjer rumuński,  Mironescu, na ręce kró­
la prośbę o dymisję rządu.  Prośba  ta zo­
s tała przyjęta.

Z Londynu wezwano posła rumuńskiego 
przy dworze angielskim, Titulescu,  który 
w charakterze  premjera i ministra spraw 
zagranicznych ma zająć się u tworzeniem 
nowego gabinetu.

Gabinet ten będzie rządem koncentra­

cji narodowej; w skład jego wejdą przed­
s tawiciele obecnej  partji rządowej,  l ibera­
łów, Judowców i partji  prof. Jorgi.

Król Karol stara się od dłuższego szasu 
stworzyć gabinet  jedności narodowej,  by 
10-go maja b. r. móc odbyć uroczystą ko­
ronację.

W Rumunji krążą pogłoski, że nowy 
rząd utworżony będzie w ciągu najbliż 
szych dni.

tek czego nieszczęśliwe udusiło się. Zbro­
dniarz, który już dawno znęcał  się nad 
dzieckiem,  osadzony został  w więzieniu.

— Przez nieostrożne obchodzenie się 
z benzyną, przy której pomocy chciała roz­
palić ogień w piecu, uległa śmiertelnym 
popażeniom i wkrótce zmar ła żona znane­
go adwokata ruskiego we Lwowie, Dr. 
Głusziewicza.

— Na wezwanie rządu litewskiego przy­
byli: do Kowna posłowie z Berlina Londy­
nu, Paryża i Moskwy. Rząd litewski ma 
pouczyć swych przedstawicieli  w tych kra­
jach, aby rozwinęli tam czynną politykę.

—  W Belgji, w okolicach Gaune, dzie­
ci wznieciły ogień w lesie, który objął 
wkrótce wielką przestrzeń.  Straty ogromne.

— Na całej Ukrainie przeprowadzono 
„czystkę” wśród urzędników. Zredukowa­
no około 40 tysięcy urzędników, tj. blisko

7 proc. ogólnej liczby. Urzędnikom zredu" 
kowanym zarzucają nielojalność wobec u- 
stroju sowieckiego.

— Rząd Polski przygotowuje ustawę o 
amnestj i ,  która będzie miała bardzo sze­
rokie zastosowanie.

— W Kronsztadzie zbuntował  się pułk 
marynarki sowieckiej,  wspierany przez ro­
botników portowych. Marynarze zniszczyli 
kilka lokali rządowych. Wezwane z Piotro- 
gradu oddziały G. P. U., przy pomocy ka­
rabinów maszynowych stłumiły bunt, zabi- 
jająć kilku marynarzy. Pozostałych areszto­
wano.

—  Jugosławiański minister wojny i m a­
rynarki, generał  Hadzicz podał się do dy­
misji; jego nas tępcą został  przyboczny a- 
djutant  króla, generał  Dragomir Stojano- 
wić.

W nocy z wtorku na ś rodę dyżurują 
apteki: 1 Aleja, Wieluńską.

W nocy z środy na czwartek: N. Rynek, 
Kordeckiego.  Ł \

Święcone „Pochodni". W sobotę, 11 
h. uw,th!godz.  19 urządza sekcja  śpiewa- 
a t i  'ibwhrzystwa Oświaty i Kul tury Ro- 
bodmicaej „Pochodnia14 t radycyjne  święco- 
rfift dfl&Tswych członków w lokalu własnym 
przy ul. Narutowicza 40.

Tworzenie sekcji m uzycznej „Pocho­
dni”. Ruchl iwa sekcja śpiewacza T. O. i 
K. Rob. „P ocho dn ia14 crgan izu je  sekcje 
muzyczną, celem utworzenia amatorskiej  
orkiest ry  symfonicznej.  Osoby muzykalne ,  
k tóreby chciały przys tąpić  do te j  sekcji,  
proszone są o zgłaszanie się pod adresem 
ul. Narutowicza 40, w poniedziałki  i 
czwartki ,  w godz. od 10—21. W tych też 
dniach odbywają się próby śpiewu „ P o ­
chodni44. Ze względu na bliZskie już wy­
s tępy chóru,  Zarząd wzywa członków czyn 
nycb do punktualnego przychodzenia na 
próby śpiewu.

Osobiste. W poniedziałek wielkanocny 
w bazylice jasnogórgskie j ,  przed Cudow­
nym Obrazem Matki Boskiej  Częs tochow­
skiej  pobłogosławiony został  związek mał 
żeński pomiędzy p. Władysławem Szymą, 
synem p. Józefy Szymowe , wdowy, właś­
cicielki domu przy Rynku Wieluńskim 16, 
a panną Jadwigą Mikiewiczówną, córką 
pp. Wandy z Belinów Prażmowskich i J ó ­
zefa Mikiewiczów, znanych obywa te ls twa 
przy ul. św. Rocha 39. Po ceremonj i ślub­
nej rodzice pani młodej podejmowali  l icz­
nych gości w swym domu ze s taropolską 
gościnnością.  Do tańca przygrywali  dobrze 
pp. Juszczyk.

Fatalne sKutKi strzelania na „wi­
w at14. Zamieszkały na Zawodziu przy ul. 
Mirowskiej  nr. 11 z 3 letni  Zygmunt  Pli- 
chowski chciał dorocznym zwyczajem po­
s t rze lać  t rochę „na  wiwat14, to też  p r z y ­
gotował  pęczek calichloricum, w Wielką 
Sobotę postanowił uroczystą  kanonadą,  ob­
wieścić miastu nadchodzące święta.  S ia r ­
ka, zawar ta w pączku z calichloricum, 
przedwcześnie  się zajęła,  Plicbowski  
chciał  st łumić ogień nogą,  co spowodowa­
ło si lny wybuch, który rozszarpał  mu s to­
pę prawej nogi. Ofiarę s t rze lan ia  „na w i ­
w a t44 przewieziono do szpitala N. Panny 
Marji,  gdzie niezwłocznie amputowano mu 
nogę.

Ze św iąt.
Właściwy ruch świąteczny,  o ile chodzi 

o handel  i t. p., w naszem mieście t rwał  
od Wielkiej  Soboty,  szczególnie od połu­
dnia w najprzeróżnie jszych handlach,  na 
kolei,  oraz na wszystkich  l injach autobu­
sowych— wszędzie panowało przepełnienie:  
do wieczora kupowano jeszcze to, czego 
kupić nie można było w innych dniach 
Wielkiego Tygodnia,  ponieważ niejeden 
dopiero w os ta tn ie j  chwili zdołał zdobyć 
pieniądze,  o które dziś tak bardzo trudno; 
ś rodków lokomocji używano do późnej 
nocy, bowiem różui spóźnieni przybysze 
w os tatniej  dopiero chwili  zdążali do 
swych najbl iższych na wielkie święta 
Zmartwychwstania  Pańskiego.  Koleją z je­
chało do Częstochowy wiele osób jeszcze
przed południem w Wielką Niedzielę.

*
*  *

Przez  całą Wielką  Sobotę snuły się 
po Częstochowie dziesiątki  tysięcy wier­
nych, odwiedzających groby Zbawiciela 
w naszych świątyniach; wiele osób z mias ta 
udało się też do k o śc io ^  parafjalnego w 
Rakowie,  gdzie grób przys t ro jono nie 
skromuiej ,  aniżeli w świątyniach w mie­
ście. Najwspanialszym jednak  był — jak 
zawsze —  grób w kaplicy Cudownej Matki 
Boskiej  Częs tochowskiej  na Jas ne j  Górze.

Wieczorem około godziny 20-tej ruch 
na ulicach wzmógł się do tego stopnia,  że 
na n iektórych odcinkach chodników w uli­
cy Najśw. Marji Parmy nie można było 
przejść swobodnie, gdy przechodzeń śpie­
szył się, lecz należało zejść na środek 
alei .

O godzinie '20-tej odbyły się nabożeń­
stwa rezurekcyjne;  w bazylice ja sn o g ó r ­
skiej — celebrował  J .  E. ks. biskup Dr. 
T. Kubina, w otoczeniu całegokonwiktu 0 0 .  
Paulinów, innych księży i kleryków.  Udział  
w nabożeństwie był tak  liczny, że tłum, 
złożony przynajmniej  z tys iąca  osób, nie- 
mogąc pomieścić się w murach olbrzymiej 
świątyni,  musiał  stać na dziedzińcu k la­
sztornym;  w kościele św. Jakóba ce le­
brował ks. p ra ła t  Zimniak,  a kompanja 
27 p. p. ze sz tandarem i o rk ies t rą  wzięły

udział w procesj i  naokoło kościoła. Na na­
bożeństwie  tem, j ak  i na Jasnej  Górze — 
było też  bardzo wielu wojskowych z in­
nych rodzajów broni, oraz bractwa i s t o ­
warzyszenia ze sz tandarami ,  które brały 
udział  także  w innych kościołach.

W pięknym, choć małym, ale pamię­
tnym dla każdego częstocho wianina z 
walk o szkołę pelską z caratem —  ko­
ściółku Najśw. Marji Panny przy ulicy 
tejże nazwy — rezurekcja  odbyła się w 
Wielką Sobotę o godz. 2 2 giej — cele­
brował  ceaiony prefekt szkół tutejszych,  
ks. pra ła t  M. Ciesielski,  w otoczeniu kilku 
ks. ks, prefektów i ks. ks. gości. Udział 
w nabożeństwie wzięli pp.. dyrektorzy i 
dyrektorki,  wzgl. przełożone szkół ś r e ­
dnich i innych,  l iczna młodzież szkolna i 
duże zastępy społeczeństwa,  przeważnie 
z pośród inteligencji .

W Wielką Niedzielę odbyły się nabo­
żeństwa rezurekcyjne  przy udziale nie­
przej rzanych t łumów: w katedrze  pod
wezw. św. Rodziny o godz. 5 -tej ce lebro ­
wał ks. pra ła t  B Wróblewski;  u św. Zy 
gmuuta  o godz. 5.30 — celebrował  ks.
pra ła t  Fr .  Mirecki; o godz. 6-tej  w ko­
ściele św. Barbary  — cel. proboszcz ks. 
pra ła t  M. Nassalski;  w kaplicy Pana  J e ­
zusa Konającego o godz. 5-tej  rano — 
celebrował proboszcz ks. pra ła t  P. Wa- 
śkie wicz.

W Wielką Niedzie lę w katedrze  sumę 
pontaf ikalną odprawił  J.  E. ks. biskup 
Dr. T. Kubina.

W poniedziałek wielkanocny w kościele 
św. Barbary  odbył się doroczny odpust,  
k tóry ściągnął  bardzo l iczne rzesze  w ier ­
nych.

W oba dni świąt  wielkanocnych we 
wszystkich świątynich na nabożeństwach 
od rana do nieszporów włącznie tys iące  
wiernych wstępowały w progi domów bo­
żych, składając chrześci jańską  cześć Zba­
wcy Zmartwychwstałemu. A dzwony roz­
nosiły po dalekich przes t rzen iach Imię 
Jego,  głosząc potęgę  Chrys tu sa  i Nie­
śmiertelność!

*
*  *

Chociaż przeżywamy ciężkie czasy, j e ­

dnakże niewiele widocznie przejmują się 
tem, ci, k tórzy w poniedziałek wielka­
nocny stanęl i  na ślubnym kobiercu,  gdyż 
—jak nam donoszą— w świątyniach częs to­
chowskich zawar to  podobno około 60 ciu 
związków małżeńskich,  z czego najwięcej 
w katedrze i bazylice jasnogórskie j .  Wi­
dać, że nawet  brak mieszkań nie o d s t r a ­
sza nowożeńców, co j e s t  dobrym znakiem, 
iż wierzymy w poprawę obecnego położe­
nia, które  przeżywa cały świat.

Nie j e s t  jeszcze tak źle, jeś li  k i lkuset  
n iedorostków (byli także i dorośli ,  o czem 
się podobno mówić nie powinno) miało p ie­
niądze na kupno chemibali j ,  z których 
s t rze lano przez całą Wielką Sobotę,  nawet 
w Nocy i przez  Wielką Niedzielę,  n ie tyle 
dla „uświe tnien ia14 uroczystości wielka­
no cn y c h  ile d latego,  ażeby tylko strzelać.  
A t rzeba  zaznaczyć, że s t rze lców41 do­
brych było sporo: przed domem, w którym 
mieszkam, późnym wieczorem w Wielką 
Sobotę, gdy już miałem nadzieję,  ż e  zdała 
od s t rze laniny i zgiełku w śródmieściu,  
uda mi się odpocząć, gdy całkiem odda­
wałem się Morfeuszowi w objęcia,  — j a ­
kiś „kanonier14 tak huknął,  że niewiele 
brakowało,  abym spadł z łóżka. Przez całą 
noc na Wielką Niedzielę kanonada ta nie 
dawała spać nikomu, nic też dziwnego, że 
nazajut rz  dowiedziałem się, iż jeden z 
moich znajomych niemogąc zasnąć,  upił 
się z rozpaczy i wysączył sporą butelkę,  
przeznaczoną na przyjęcie gości zrana na 
święconera Było z tego powodu t roszecz­
kę piekła w domu, ale sytuację  u r a t o w a ł  
podobno jeden z przyjaciół,  który s taremu 
przyjacielowi z odwiedzinami przyniół  pę­
katy  gąs iorek żubrówki.  Inny dobry s t rz e ­
lec już  w Wielką Sobotę wieczorem,  przed
„zgładzeniem44 os tatn iego naboju, rzucił  
kamieniem tak kiepsko, że pękł on na 
dwoje, przy tłukł nieco nogę > poszarpał  
odłamkami nowe spodnie.  Ojciec niefor­
tunnego s t rze lca  najprzód klął, potem do­
ciekł, skąd synalek wziął  pieniądze na 
s t rze lanie,  wreszcie z wielkiem zadowole­
niem, że bez spodni bardziej  boli — »wsy­

pał" synowi ki lkadziesiąt  dla odzwyczaje­
nia go od wiwatowania.

** *
Autobusy taksówki i dorożki konne, 

szczególnie w Wielką Sobotę i poniedzia­
łek wielkanocny — miały nadzwyczajne 
powodzenie; jeździł  kto mógł  — na ślub, 
przejażdżkę zwykłą,  na przejażdżkę dla 
wyt izeźwien ia  po t rudach,  aby po „wi­
chrowej  kuracj i14 pokrzepić się znow t r u n ­
kiem w gronie znajomych.

*  *
Pewnej s tarszej  już damie, ubiera jącej  

się i gus townie modnie,  złośliwy wiat r,  k tó ­
ry  dął przez oba dni świąt,  zerwał w W. 
Niedzielę po południu nowiuteńki  kapelu­
sik, k tóry  wpadł w błoto, gdyż padał 
deszcz.  Kapelusz zniszczył się zupełnie,  
dama jednak,  żyjąca z dolarów, przysyła­
nych jej przez syna z za oceanu, nie s t r a ­
ciła „fasonu44, wsiadła szybko do dorożki 
konnej ,  a w poniedziałek widzieliśmy ją 
z n ó w  w alei na przechadzce w iunyrn ka­
peluszu. Gdy jej  powiedziano, iż napisze 
się o tym wypadku w „Słowie” , odparła
zadowolona:

— Ależ dobrze,  nie stawiam sprzeci ­
wów, dobrze, dobrze!

** *
W W. Niedzielę i poniedziałek po po 

iudniu przykry deszcz „uwięzi ł14 w miesz­
kaniach wielu tych,  którzy lubią używać 
przechadzek w alejach. Zato przynajmniej  
było więcej ożywienia w poszczególnych 
rodzinach,  gdzie dzięki temu czas upływał 
wesoło przy ożywionych pogawędkach.

Muszę już  kończyć gdyż nasz pan ł a ­
macz zaklina mię p r z e z  telefon, że mate-  
rjału do „Słowa44 już dosyć i jeżeli  nie za­
s tosuje się do jego uwag, „może być ź le44.

W takim razie kończę, albowiem z pa­
nem łamaczem zadzierać nie można, bo to 
dyktator,  j a  zaś wolę, ażeby pomiędzy 
nami była zupełna barmonja ,  nie taka  roz­
ciągana,  gdyż na takiej  nie gram,  ale 
zwykła harmonja  — tak ot  dla świętego 
spokoju.  P-n.
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Podziękowanie. Be zro bo tn i  h u t y  
s . k ia  „P au l in a*  sk ła da ją  s e rd e c z n e  po dz ię ­
kowanie  K om i te to w i  Spo łe czne m u  N ie s i e ­
n ia  Ponjocy  B e z r o b o tn y m  w Częs tochowie  
z a  op ie kę  i pomoc żywnośc iową,  o raz  za 
za p o m o g ę  świą teczną .  W s z czegó la oś c i  
d z i ęku ją  p. A. P i e k a r s k i e m u ,  posłowi  na  
Se jm,  za ła sk aw e  za jęc ie  s ię  n a s z ą  n edo- 
lą,  i w s t aw ia ni e  s ię  za nami  w Kom ite c ie  
Spo łecznym ,  i u p. S t a ro s ty ;  o wyje dna nie  
j a k n a j p r ę d z e j  p r acy  dla na s  p. Majerowi ,  
k ie ro w nik ow i  P .  U.  P o ś r e d n i c t w a  Pr a c y  
w Częs toc howie ,  za pamięć o nas  i s ta łe  
■wstawiennictwo za nami w Kom ite c i e  Spo­
łe czn y m ,  i we wszys tk ic h  i n s ty tu c j a c h ,  gdy  
chodzi  o dobro  be zr o b o tn y ch ;  p. nacze ln i ­
kowi K in de rm anow i ,  za pracę  i t r udy ,  po­
n ie s i o n e  dla  nas; p. Oszczygłowi  za po­
św ięcen ie  czasu i p racy  przy  rozdawan iu  
żywnośc i .

W imieniu  b ez robo tn ych:
W. Bendkowski ,  B. Za'tori, J . D y le w ic z ,  

■G. Król ik.
W y c z e rp y ,  d. 7 | IV 1941 r.

Ćwiczenia wojskowe. Ministers two 
Spr aw  Wojskowych podaje  do wiadomośc i ,  
że  w r. b ieżącym bę dą  powołani  na ć w ic ze ­
nia szeregowi  rezerwy:

1) podof icerowie  i szeregowcy,  którzy 
podlegal i  powołaniu  na  ćwiczenia  w ub ie ­
głym roku,  l ecz z różnych powodów ich nie 
odbyli;

2)  z pośród szeregowych rezerwy poni­
żej wyszczególn ionych tylko ci, którzy o- 
t r zy mają  karty powołania:

z rocznika  1907: podof icerowie  i s z e r e ­
gowcy z łącznośc i  i lotnictwa,

z rocznika  1905: a ) podof icerowie  i s ta r ­
si szeregowcy z wszys tk ich  broni ,  służb,  
o raz  marynark i  wojenne j,  za wyjątkiem 
lotn ictwa  balonów,  b) szeregowcy ł ączności  
o raz  pewne kategorje  spec ja l is tów z po zo ­
s ta ły c h  broni ,  s łużb  oraz  marynark i  w oje n­
nej.  za wyją tkiem lo tnic twa i balonów,

z roczników:  1903, 1900— podof icerowie 
ze  wszys tk ich  broni  i s łużb oraz  szeregow­
cy specjal iśc i  n i ek tórych  broni  i służb,  

z rocznika  1898: pewne  ka tegor je  pod­
oficerów broni ,  oraz szeregowcy spec ja l i ­
ści  z n iek tórych broni.

Krwawe bijatyki i napady w cza­
sie świąt. P. Władys ław Gajewski ,  zam. 
na Kucelinie,  w ra ca ją c  w Wielką S o b o tę  
do  d o m u  to re m kolejowym około ul. Plan- 
nowej,  napadnię ty  zos tał  p rzez  J a n a  R ade­
ck iego i kilku kolegów napas tn ika .  Zwyro- 
dnialcy,  m a ją c  jakąś urazę  do p. Gajeskie-  
go, zadali  mu kilka ciosów tę pe mi  na rz ę ­
dz i ami  w głowę,  poc zem zbiegli.  Władze,  
po w ia dom io ne  o napadz ie ,  zajęły się n a p a ­
stnikami ,  którzy wkrótce  s ta ną  przed  są ­
dem.  oskarżeni  o napad  na drodze  publi­
cznej .

Tegoż  dnia  na t le por achu nków osobi ­
s tych dosz ło  do bójki pomiędzy  Zygmu n­
t e m  Or l ikowskim (Mała 7)  a Mar janem 
Noszczykiem (Mała 6).  Noszczyk  zadał  
Or l ikowskiemu c iężką  r anę  t ę p e m  n a r z ę ­
dz ie m  w g łowę i uszkodzi ł  s w e m u  pr ze c i ­
wnikowi kość pac ierzową.  Bójka mia ł a  
m ie j sce  w podw órzu  do m u  nr. 7 przy ul. 
Małej,  do kąd  przybył  zapalczywy Noszczyk,  
ażeby „policzyć się" ze zn ienawidzonym 
przez  n iego Or l ikowskim.  Pol ic ja  zaję ła  
s ię  awantu rn i czym napas tn ik iem,  który o d ­
p o w ia d a ć  będz i e  przed  s ą d e m  za napad ,  
uszkodzen ie  c ia ła  i zak łócenie  spokoju.

Znów trup nuworodka w dole klo-
acznym. Stani s ła w Żyła,  zamieszka ły  we 
wsi  Kawodrza ,  doniós ł  policji,  że wybiera­
jąc  nieczystośc i  z do łu kloacznego w d o ­
m u  nr. 34 przy ulicy św. Barbary,  na tkn ą ł  
s ię  na  zwłoki nowo rodka  płci  żeńskiej ,  l e ­
żące  t a m  od  d łuższego  czasu,  gdyż uległy 
one  już cz ę ś c io w e m u  rozkładowi .  Władze  
wszczę ły  ene rg iczne  do chodzenia ,  ce lem 
u ję c i a  wyrodnej  matki .

Wypadek samochodowy na szosie 
pod Wieluniem. W W ie l k ą  Sobotę ,  o g. 
15 30 na szosie C z ęs t oc ho w a  — Wieluń ,  
około’ wsi Kuźniczka,  gm Krzepice ,  s a m o ­
chód osobowy,  k i e ro w a n y  przez  p. Cegl tń-  
sk iego  z C z ęs t ocho w y  (P i ł s u d sk ie g o  13), 
w sk u tek  pękn ięc ia  2 prawych dę te k  s to ­
czył  s ię do p rz yd ro żne go  rowu t a k  m e  
szczęś liwie,  że dwaj pasażerow ie  doznal i  
obrażeń  ciała.

Napad nożowca. Obok k i n o - t e a t r u  
„ S ło ń c e "  przy ulicy Ogrodowej ,  21-letni 
Władys ław Kula zos ta ł  nap adnię ty  w W. 
S o b o tę  przez  niejakiego Zygm unta  Pleban-  
ka (Nowy Rynek 12) i ugodzony przezeń  
no ż e m  w prawą łopa tkę .

Niedoszła samobójczyni. Córka  pana 
Augus ta  Maruszka  (O s ta tn i  G ro sz )  us i ło ­
wała  pope łn ić  samobójs two,  wypijając zna ­
cz ną  do zę  esenc j i  octowej .  D en a tk ę  od wie­
ziono do  szpi ta la  i w sa m ą  porę  u r a to w a ­
no. Życiu jej nie  grozi n iebezp ieczeńs two.

Ciężki wypadek motocyklisty woj­
skowego. Wsku tek  n i eos t rożne j  jazdy na

KINO

Dziś i dni  nas tępnych .  Pierwszy raz w Częstochowie! 
Któż nie zna  s łynnej  sztuki  sceniczne j  Cjankali?  

Matki i Ojcowie obejrzyjcie ten film  
dla dobra Was i Waszych dzieci!

Całą grozę i n iebezpie czeńs t wo  jej p rzeds tawia  film p. t.

OWOC ZAKAZANY
i lus trujący jedną  wielką t ragedję  dwojga  kochanków.

10 aktów bólu,  c ie rpień  i hańby mło de j  n ieuświadomionej  
dz iewczyny,  która sp ęd ziła  p łód .

UW AGA: Do rozpoczęcia 1-go seansu ceny m iejsc 0,50, 0,80, 1 zł.

motocyklu,  wpadł ,  w sobotę ,  o godzinie 17 
Aleksy Ostrowski ,  kapral  6 pułku lo tnicze­
go ze Lwowa na s łup  te legraf iczny przy 
ul. Olsztyńskiej .  Motocykl  uległ  rozbiciu,  
a Ost rowski  z ła m an iu  obu  nóg. Rannego 
odwieziono do  szpi tala N. Panny Marji.

Kradzież pieniędzy z mieszkania.
P. Jakó b  j o s e k  Margulis (Warszawska 21) 
don iós ł  władzom,  że z n ie zamknię tego  
mie szkania  skradziono  mu 100 złotych,  15 
banknotów jednodolarowych i j eden  pięcio- 
dolarowy. Złodziej  umknął  bez śladu,  po­
licja jednak  niewiele będzie  mia ła  t r u d u  z 
od szukaniem  bezcze lnego  łotra,  gdyż mus i a ł  
on znać do br ze  rozkład mieszkania o k ra ­
dz ionego p. M., a w tym wypadku c h o d z i ­
ło prawdopodobnie  o jakiegoś zna jomego.

ZE SPORTU.
Teodor Sztekker ponownie mistrzem  

Niemiec. W Ha m bu rg u  zakończył  s ię  t u r  
niej  zapaśniczy o m is t r z o s tw o  Niemiec.  
M is t r z e m  zos tał  po raz  t rzec i  w ciągu k i l ­
ku o s ta tn i c h  la t  znany  s i łacz polski ,  T e ­
odor  Sz te kk e r .  D rug ie  mie jsc e  za ją ł  N i e ­
miec  W e s t e r g a r d -S c h m i d t ,  t r z e c i e  —  ol­
brzym polski ,  Leon P ineck i ,  m is t r z  w pod­
w ó jn y m  nelsonie.

Z powiatu Częstochowskiego.
Groźny pożer w Leszczynach. W  W ie l ­

ką  Sobotę ,  we wsi  Leszczyny ,  gm. P o­
pów, od wadl iwie  u r z ą d z o n e g o  komina 
wybuchnął  po ża r  w zabu dow ani ach  gospo  
da rz a  p. Tadeus za  Kądel i .  S p r z y ja ją c y  p o ­
żarowi  w ia t r  p rz en i ós ł  szybko pożar  na 
s todołę ,  k tó r a  wraz ze zb iorami  spłonęła.  
Równ ież  spa li ł  s ię  dach bud ynku m ie szka ­
lnego .  P.  K ądela  obl icza s t r a t y  na 4 t y ­
s iące złotych.

WielKa Kradzież z w ła ­
maniem w  Blachowni.

Złodzieje znajdują się już pod kluczem
W nocy z p ią tku  ua  sobotę  

dokonano w Blachowni  bezcze lne j  k r a ­
dz ieży  z w łama niem  w sk lep ie  p. M a r c e ­
lego  Kożucha  w Blachowni .  Z łodzie je ,  nie- 
n a t r a f i a j ą c  na prze szkody ,  z rabowali  w y ­
robów m an u fa k tu ro w y ch  i inn ych  na ogólną  
sumę 2,000 zł. Wła m yw acze  n i ed ługo  j e ­
dnak  cieszy li  s ię łupem,  gdyż  idąc przez  
Gnaszyn  w k ie r u n k u  Częs toc how y,  n a ­
tknę l i  s ię  na policję,  k t ó r a  poszukiwała  
te j  nocy przem yt n ik ów .  P o l i c ja n to m  w y ­
dali  s ię  t r z e j  p r zech odn ie  bardzo  p o d e j ­
rzanymi ,  a na  s t a w ia n e  im p y t a n i a  dawali  
n ie ja sn e  odpowiedzi .  W ob ec  te go  zabrano  
ich do p o s t e r u n k u  policj i  i poddano sz cze ­
gółowym badaniom.  W tym czas ie właśnie,  
gdy  przebudzi ły  s ię  obie panie,  śp iące  za 
śc ianą  ok radz ion eg o  sk lepu  i sp o s t r z e g ły  
kradzież ,  donios ły  te le fonem do policji  
w Blachowni,  wobec czego pol ic ja  nie 
miał* już  na jm n ie j s ze j  wątpl iwości ,  że ma 
do c z yn ie n ia  z tym;  właśn ie  złodz ie jami ,  
zwłaszcza,  że posiada li  oni sk radz iony  łup 
przy sobie .  Są  to: zawodowy złodziej ,
k i lk ak ro tn ie  już k a ra n y  W alen ty  Wolbiś,  
bez s t a łe go  mie jsc a  zamies zkan ia ,  k tó re go  
p o lic ja  ma j u ż  w swych albumach; jego  
b r a t  Br oni s ła w  Wolbiś ,  zamieszka ły  w 
Ce ęs t ocJo w ie .  p rzy  ul icy św. B a r b a r y  35 
i J an  Zekus,  zam. pr zy  t e j ż e  ulicy pod 
nr .  58. W sz y s tk ie  sk rad z io n e  t o w a ry  ode­
b ra n o  be zcze lnym  włamywaczom,  k tó rych  
n a s t ę p n i e  osadzano  w więz i«niu  do ro z p o ­
rz ą d z e n ia  sędz i ego  ś ledczego .  N ie k tó rzy  
mieszkańcy  ul. św B arba ry ,  do tknięci  o- 
s ta tn io  kradz ieżami ,  p r zypuszcza ją ,  że 
włamyw aczom tym uda s ię udowodnić n i e ­
j e d n ą  jes zcze  kradz ież ,  j a k ie j  n i e w ą t p l i ­
wie dopuści l i  s ię  n a  t e j  ulicy,  zab i e ra jąc ,  
co im w r ę c e  wpadło.

M O N I U  BOSPOIURCZU.
Dziesięciolecie istnienia Związku
Przem ysłu Chemicznego w Polsce.

W dniu 18 b.m. o db ędz ie  się w W a r s z a ­
wie do ro cn e  walne  z g rom adz eni e  Związku 
Pr z e m y sł u  Chemiczne go ,  k tóre  s t an ie  s ię  
j ednocześn ie  o b c h o d e m  dz ies ięc io lec ia  i s t ­
n ien ia  tej  organizacj i ,  pows ta łe j  w r 1921. 
Po rząd ek  o b r a d  przewiduj e  spr aw ozdan ie  z 
dz iała lnośc i  Związku w roku  ubiegłym,  wy­

bory uzupełn ia jące  do zarządu  Związku 
oraz  wybór cz łonków komisj i  rewizyjnej .

Po z a t e m  przewidz iane  jes t  p rz em ów ie ­
nie pr ezesa  Związku,  syn te tyzujące  dz i a ła l ­
ność  tej organizacj i  w ciągu  ubieg łe go  dz ie ­
sięc io lecia.  Należy zaznaczyć , że Związek 
przez  cały czas swego istnienia rozwi ja ł  o- 
żywioną dz ia ła lność ,  zmierza jącą  do  o b r o ­
ny in te resów przemys łu  ch em ic zn eg o  w 
Polsce  na wszystkich  polach.  R ó w n o r z ę d ­
nie była prowadzona  przez Związek  szero­
ko zakreś lona  akc ja  społeczna ,  m a jąca  na 
ce lu  spopularyzowanie  doniosłego zn acze ­
nia wytwórczośc i  c he m ic zne j  w ca ło ksz ta ł ­
cie  naszego  gospodar s tw a  narodowego.

Organizacja sprzedaży węgla.
Osta tn io  zasz ła  zmiana  s t ruktura lna  w 

koncern ie  sprzedeży węgla „Robur" ,  który ze 
spółki  akcyjnej  s t a ł  s ię  spółką  komandytową 
w da lszym ciągu żywo in te r esu j e  opinję,  
s t anow iąc  pr zedm iot  ogólnej  dyskusji .  P o d ­
noszą  tu niezwykłe  zdolnośc i  p. Fa ltera,  
który dzięki  n im uważany jest  za równo w 
Berl inie,  gdzie ma  swoją s iedz ibę  w rodz i ­
nie Fr ied lenderów dotychczasowych właśc i ­
cieli  wszystkich  akcyj,  jak i w Warszawie  
za „swojego  cz łowieka",  a który ma  o b e c ­
nie większość  kapi ta łu  komandyto wego kon­
cernu  „R o b ó r”, posiada jącego  wyłączność 
dysponowania 43 proc.  ogólnej  produkcj i  
węgla i 60 proc.  ogólnej p rodukcji  koksu.
Z tych  powodów oraz z faktu,  że p. Fal te r  
zasiada  w r a d a c h  nadzo rczych  szeregu  
przęds ięb iors tw mających  kont rak ty  z Robu-  
rem,  wpływ jego na ca łoksz ta ł t  polityki 
węglowej  a nawet  na poszczególne  pociąg 
n ięc ia pojedynczych  przeds ięb iors tw jes t  
dominujący ,  co na wet  niepokoi  n ieco  n ie ­
k tórych baronów węglowych,  którzy n ieza­
leżnie od  motywów osobis tych  podnoszą,  
że skutk iem tego  k om pe te nc je  powstające 
go przy ogólno ■ polskiej konwencji  węglo­
wej tow arzys twa  akcyjnego będą  mo cno o- 
graniczone ,  jeśli  nie  wogóle papierowe.

W sprawie szacowania 
remanentów.

Nie m am y j eszcze  jednoli tego  kodeksu  
handlowego dla ca łego  Pańs twa,  którego 
brak dotkl iwie odczuwać  się da je  w dzie--  
dzinie szacowania  r e m a n e n tó w  do bi lansów 
handlowych przeds tawianych  władzom skar ­
bowym przy wymiarze  podatku d o c h o d o w e ­
go. S a m a  us tawa  o poda tku  dochodowym  
nie normu je  w sposób  wyraźny sprawy s za ­
cowanie r e m a n e n tu  towarów, surowców,  
pó ł fabryka tów i tp, Pozos tawia  to, u s t aw om  
handlowym,  zwyczajnym kupieckim,  jak 
również  w ła sn em u  uznaniu p ła tnika  z tein 
jednak,  aby prawid ła  bucha lter j i  były prze­
s t rzegane .  W sprawie  za te m  szacowana  
r e m a n e n tó w  do bi lansów handlowych,  obo 
wiązują przepisy dzie lnicowych kodeksów 
handlowych,  a t a m  gdzie przepisy prawa 
handlowego wyraźnie tej  kwest j i  nie regu 
lują, wchodzi  w zas tosowanie  zwyczaj  ku­
piecki .  Dzielnicowe przepisy w sprawie 
szacowania  r em ane n tów  przedstawiają  się 
na s tępująco:  1) w b. zabo rze  rosyjskim,
kodeks  handlowy b Kongresówki oraz ko­
de ks  rosyjski obowiązujący na z iemiacn  nie 
zawiera ją  żadnych ogólnych przepisów w 
sprawie szacowania  remanentów.  2)  w b. 
zaborze  n iemieckim,  kodeks  handlowy n ie ­
miecki  z 1897 w sprawie  szacowa nia  r e ­
m an en tó w  postanawia,  że wsze lkie p rz ed  
mioty m ają tkowe winny być pol iczone  przy 
u łożeniu  inwenta rza  i b i lansu  w tej  war 
tości ,  jaką im przypisać należy w chwili  
sporządzania  bi lansu,  u s ta wa handlowa 
aus t r jacka  pos tanawia ,  że sp isując  inwen­
ta rz  i hilans,  na leży je oszacować  według 
war tośc i  jaką miały w chwili  spisywania.  
Z zes tawienia  z a te m  przepisów co do s za ­
cowania r e m ane n tów ,  obowiązujących  w 
Pa ńs tw ie  Polsk iem, widać,  że naogół  pr ze ­
pisy ho łdują  zasadz ie ,  iż w ar to ść  r e m a n e n ­
tów w zam kni ęc iach  rocznych,  bę dących  
pods tawą obl iczenia poda tku,  winna być po­
da na  według  cen kosz tów własnych,  a g d y ­
by te  ceny były wyższe  od ceny rynkowej,  
to według  — ceny rynkowej.

Każdy g rosz  z ło żo n y  na Li­
gę M orską i Kolonjalną idzie  
na w zm ocn ien ie straży  p o l­
sk iej na po lsk iem  w ybrzeżu  
i nad drogam i w odnem i do  

m orza.

W ażne dla Pań.
Piegi  i p lamy na  twarzy to nieprzyje­

m n e  u t ra p i en i e  sezonowe,  które wiosna i 
lato n iosą  paniom z olbrzymią szkodą  dla 
ich urody.  Nie jedna  też  z p ięknych pań 
częs to  s ta je  pr zed  lus t rem z n i e m e m  py­
t a n ie m  na  u s t ach ,  jak pozbyć  sie tych n i e ­
b ezp ieczn y ch  wrogów swej  urody.  Oto do 
us ług w takiej  krytycznej  chwili  s ta je  jako 
n iezawodny ś rod ek  k r e m  „Laclolin”, 
który radykaln ie  usuwa  piegi i plamy.

Krem  „Laclolin" nagrodzony zos ta ł  
wieloma nagrodami ,  w tern z ło tym m e d a ­
lem na  wys tawie w Pa ry żu  i l i cznemi  dy­
p lomami .

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Z KBflJU.
Pożar w Mościcach.

W  pańs tw ow ej  fabryce  związków azo ­
to w yc h w Mościcach,  od p iecyka  w m a g a ­
zynie  po dr ęcznym  zapa l i ły  s ię  n ie bezp ie cz ­
ne płyny,  s to j ące  w bute lkach ,  p r zyczem 
n a s t ąp i ł  wybuch,  a p łomienie  obję ły m a ­
gazyn ,  k t ó r y  sp łoną ł  dosz czę tn ie .  Groźne  
n ie bezp ie cz eńs t w o u su ni ę to  przez szybką  
akc ję s t r a ż y  po ża rn e j ,  p r zyb ył e j  z Tarnowa.

Braterstwo polsko-jugosłowiańskie.
W najbl iższym czas ie  od będz ie  się 

w Po ls c e  k o n g r e s  po lsko- jugos łowiański ,  
mający  na  celu w spółp racę  obu na rodów 
na  poiu k u l tu r a lnem ,  g o sp o d a rczem  i po- 
l i tycznem.

Z dniem (26 b. m. odbędą  s ię obrady  
w Po zn an iu ,  gdz ie  bę dą  omawiane  sp ra w y  
ekonomiczne.

Po  dwóch dniach  ob rady  k o n g r e s u  p r z e ­
n iosą s ię  do W ars zaw y.  K o n g r e s  zakończy  
s ię  wie lką  u roczys tośc ią  w K rakow ie  na  
Wawelu  w dniu 2 maja  b r. W dniu 3 go 
m a ja  w ezm ą goście  udział  w obchodzie 
po lsk iego św ię ta  narodowe go .

Na czele ko mi te tu  organ iz acyj neg o  k o n ­
g r e s u  s toi  prof.  F .  A. Ossendowski ,  znany  
p isa rz  i podróżnik.

W łamywacze okradli kasę firm y”  
„Solway“,

W Borku ,  F a łę c k im  pod K rako w em  
włamali  się n iewykryc i  do tą d  spraw cy  do 
kasy f i rmy „Solway"  i zabra l i  12 ty s i ę c y  
z ło tych,  p rzeznaczonyc h  na wy p ła tę  dla 
robotn ików.  Wła m yw acze  m us ie l i  operować 
d łuższy  czas,  bowiem wybil i  w murz e ,  
p row adzącym do wes t ibu lu,  wielki  o twór ,  
p rzez  k tó ry  dos ta l i  s ię  do biura,  w k tó -  
rem umieszczona  j e s t  ka sa  og n io t rw a ła  
i rozpru l i  j ą  t. zw. rekiem.  Władze  wpadły 
podobno Da t rop  włamywaczy .

Śmierć w sali sądowej.
W tych dniach  toczyła  się w sądzie  

drodzkim w Lachowiczach ,  pow. baranowi  
ckiego, rozprawa przeciwko 70- le tniemu 
Danielowi St rzelczykowi.

S t rze lczyka  oskarżono  o po ds tę pne  przy­
właszczenie  sobie  rzeczy  sąsiada.  W c za ­
sie odczytywania  wyroku,  oskarżony s t rac i ł  
p rzy to mność  i pad ł  na ławę.  Wezwany l e ­
karz s twierdz i ł  zgon, spowodowapy a tak iem 
sercowym.  Wyrok ogłoszony był un iewin­
niający.

Ile jest w Polsce rodzin książęcych 
i hrabiowskich?

Czasy są dem ok ra ty czne .  A mim o to 
zdarza  s ię je szcze  i t e raz  częs to ,  że t ę s ­
kniący do tytułu a rys tokra tycznego  oso b n i ­
cy przywłaszczają  sobie  tytuły książęce,  
h rabiowskie,  czy baronowskie ,  k tór e  byna j­
mniej  im się nie na leżą .

By te m u  zapobiec ,  Ins ty tu t  hera ldyczny  
wydał  spis  au t en tycznych  rodzin,  k tórym 
przys ługują  tytuły.

Okaza ło  się, ża m am y  w Po ls ce  16 r o ­
dów książęcych,  123 rody hrab iowskie i 16 
rodów barońskich.

Wielu z pośród tych  prawdziwych a ry­
s tokr a tó w oddawna tytułów nie używa.

WIELKI WYBÓR

KART IMIENINOWYCH
w sklepie

Wl. ROŻNOWSKIEGO
ulica Św. Barbary 15.

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a C zęstoch ow sk iego”
Zgłaszać  się do admin.  ul. N. Marji P. 32 

Młodociani  zg łaszać  s ię  z rodz icami.
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Jak spędzić doroczny 
urlop?.

J a k  spędz ić  doroczny  urlop,  czy wy­
wczasy  l e t n i e — oto jest  pytanie,  jakie m u ­
si sob ie  postawić  każdy cz łowiek  p ra cu ją ­
cy.

Pa ńs t wo Polskie jest  o toczone  wokół 
n iena jmi l szymi  sąs iadami ,  lecz posiada  s z e ­
roko rozwar te  wrota na świat  — brzeg m o r ­
ski.  Do tego brzegu  morsk ieg o  ciągnie dz i ­
siaj polska myśl państwowa, gospodarcza ,  
c iągnie  ins tynktownie  c a ł e  społeczeńs two,  
wyczuwając ,  że s t a m t ą d  pocznie  się lepsza,  
nowa przysz łość .  W myśl właśn ie  tyc h  u- 
czuć  ca łe go  społ eczeńs t wa,  Polsk ie  T r a n s ­
a t lantyckie  Towarzys t wo  Okrę towe ,  pragnąc  
dalej popularyzować  morze,  a p rzedewszy-  
s tk ie m dać mo żnoś ć  ludziom pracy nie- 
kosz townego zwiedzenia  krajów zagran icz­
nych,  ich kul tury i piękna,  o rganizu je  w roku 
b ieżącym szereg  wycieczek po morzu Bał  
tyckiem, P ół nocne m ,  do Przy lądka  P ół noc ­
nego,  j edn ą  za At lantyk do S t anów  Z je d ­
noczonych  Ameryki  Półno cne j  i 3 do Ko­
penhagi .

Najp ięknie jszy i na jwiększy  okr ę t  t r a n s ­
a tlantycki  Linji Gdynia  —  Ameryka^ znany 
już  wszys tk im z podróży Pana P re z y d e n ta  
Rzeczypospol i tej  do Estonj i ,  a mianowic ie  
okrę t  „ P O L O N J A " ,  przez  cały sezon  letni 
bę dz ie  od by wa ł  sz e re g  podróży,  w ędru ją c  
kolejno z portu do por tu,  w c h a ra k te rz e  
p ływającego  hote lu  tu rys tycznego .  Dzięki 
t e m u  turyści  osz czędzą  sobie  wszelkich 
kosz tów hote lowych,  bagażowych,  wyzby­
wając  się w ten  spo só b  licznych t rudów i 
przykrości  zwykłej  podróży,  t embardz ie j ,  
że paszpor ty  zagran iczne  i wizy ca łkowic ie  
n iepot rzebne .

Po d c z a s  podróży „ P O L O N J A "  będz ie  
o k rę t em  jednej  klasy, to znaczy,  że po­
dróżni  wszystkich  klas korzystać  będą 
z jedna kow ego pożywienia,  a różnica cen 
b i le tów ok rę to wyc h  za leżna  będz ie  wyłącz­
nie od  rozmi eszczan ia  kabin sypialnych.

Cykl wycieczek  m orsk ich  Polskiego 
Transa t la n ty ck iego  To warzys twa O k r ę t o w e ­
go da je  możno ść  poznania  Łotwy, Finlandii ,  
Szwecj i ,  Danji ,  Norwegji ,  Holandji ,  Anglji 
i S tanów Zje dnoczonych  Ameryki  P ó łn o ­
cnej .
Program tych wycieczeK jest  nastę­

pujący:
WycieczKa po m orzu BałtycKiem: Ry­

ga (Tall in) ,  Helsingfors ( S to k h o lm )  Visby
Od  1 cz e rw ca  do 10 czerwca  b. r. —  

Ceny od Zł. 325.
WycieczKa na fjordy Norweg.ii Ko­

penhaga  (Bergen) ,  Sognef jord  (Moldef jord 
(Nordka),  Trondheim.

Od  18 l ipca do 2-go s ierpnia b. r. —  
Ceny od  zł. 500.

WycieczKa po m orzu  Północnem :  
Kopenhaga  (Londyn) ,  Ro t t e rd am  (K ana ł  
Kiloński).

Od  6 s ie rpnia  do 17 s ie rpnia  r. b. — 
Ceny od zł. 375.

WycieczKa po ocsan ie  AtlantycKim:
Gdynia  (Halifax),  New York / Niagara)  —

O d  29 lipca do 26 s ie rpnia  b. r. — 
Ceny zł. 1975.

Znów napad bandycki w Berlinie. Humor i Satyra.
Bandyci napadli na policjanta, rozbroili go i zbiegli.

W uzupełn ien iu  podanych już  wiadomo­
ści o napadach  bandyckich  w s to l icy  N ie ­
miec,  na leży  dodać,  iż b ezp ie cze ń s t w o  s t a ­
je  s ię  tu coraz  więce j  p roble ma tycznem ,  
bowiem pol icja j e s t  bez s i lną  w zwalczaniu 
s t r a s z l i w e j  plagi  b a n dy ty zm u .

W Chariot , t e n b u rg u ,  n i ezb y t  odda lonym 
od B e r l in a ,  mieś c i e  in te l ig enc j i  n i em ie c ­
kiej,  bandyci ,  j adący  samochodem,  napadl i  
na g łó w ne go wmchmist rza policji ,  bardzo 
go pobili ,  rozbro i l i ,  a n a s t ę p n i e  odjecha li ,  
pozos ta wia j ąc  of iarę  napół  n i e p r z y t o m n ą

na ulicy.  Bandy ci  od jecha l i  po te m w k i e ­
runku  ogrodu  zoologicznego ,  t. j .  do b a r ­
dzo ruchl iw e j  d z i e l n i c ' ,  n ie śc iga ni  p rzez  
n i k o g o .

Władz e  w yznaczył y  wysoki e  n a g r o d y  
za u ja w ni en i e  bandy tó w lub za in formacje ,  
k t ó r e  m o g łyby  s ię  przyczynić  do a r e s z t o ­
wania  n ie bezp ie cz nych  opryszków,  z a g r a ­
ża jących  życ iu  ludzkiemu i be z p ie c ze ń ­
stwu w s to l icy  Niemiec ,  będące j  k iedyś  
w zorem  porządku.

Żywa nieboszczka.
2-Ietnie dziecKo przebudziło  się  z letargu  w  trum ience.

W pewnej  wsi  około L e ib n i t z  (Niemcy) 
g o s p o d a r z  F r a n c i s z e k  R ed m an n  i j e g o  żona,  
wychodząc  w pole do p ra c y  pozostawi l i  
w m ies zkan iu  2 l e t n i ą  córeczkę,  k t ó r ą  po 
powroc ie  do domu zna leźl i  bez życia  w 
wózku dz iec ięcym.  Spr owadzono  lekarza ,  
k t ó r y  orzekł ,  iż dziecko m e  ż y j e  i wydał  
świadec two  śmierc i ,  p o t r z e b n e  do po­
grzebu .

Rodzice  po s ta ra l i  s ię  o t r u m i e n k ę ,  do 
k tó r e j  włożyl i  zwłoki  dz iecięcia,  zamknęl i  
mieszkanie ,  poczem ojciec udał  s ie do g r a ­
barza ,  a m a t k a  do urzędu  p a ra f j s ln ego ,  
celem z a ła tw ie n ia  po g rzeb u .

Gdy po upły wie  2 godz in  p ie r wsza  
wrróc i ła  do domu matka ,  oczom je j  p r z e d ­
s t aw i ł  s ię  nadzwycz a jny  widok: dziecko,
siedząc  w t rum ie nce ,  bawiło s ie  weloni-  
kiem i p łaszczykiem,  ś c ią g n ię ty m i  z g łów­
ki i nóżek,  o raz  z ogr om nem  z ac i ek aw ie ­

n iem p rz y p a t r y w a ło  s ię  dwom płonącym 
świecom,  u s tawion ym  po obu s t r o n a c h  k a ­
ta fa lku.  Ma tka  z razu nie wie rzy ła ,  aby 
dz iecko  żyło i o g a r n ą ł  j ą  chw i lo wy lek,  
w k r ó tc e  je d n ak ,  widząc,  że m a le ń s tw o  wy­
c iąga  do niej  rąc zę ta ,  ze łzami radośc i  
w yc ią g n ę ła  j e  z ś m ie r te ln e g o  łoża,  tuląc  
do s iebie .

Po  sp ro w adzeni u  innego  l e k a r z a  s t w i e r ­
dzono,  że dz iecina ,  c ie r p ią ca  od k i lku  t y ­
godni  na ep i leps ję ,  podczas  n ieobecnośc i  
rodz iców dos ta ła  s i l n i e j s zego  a taku te j  
cho roby  i n a s t ę p n i e  popadła  w l e ta rg .

Z całej  wsi  zesz l i  s ię  znajomi,  w y r a ­
żając n iem ałe  zdz iw ien ie  i radość ,  że "wy­
padek ten ,  j e d y n y  dotąd  od czasu i s t n i e ­
n ia  wioski  zakończył  się t a k  szczęś liwie .  
Najwięce j  j e d n a k  c ieszą s ię  rodz ice,  k t ó ­
rzy  wię ce j  dzieci  n ie  mie li .

Zna się na sporcie.
Mo ryc  zap ros i ł  swego ojca p ie rw szv  

raz  na mecz  piłki  nożne j .  P o  p ó łg od z in ­
nej ,  zac i ę t e j  g r ze ,  Moryc  zapytu je :

—  Ojcze,  j a k  ci s ię  podoba  g r a ?
—  Wiesz,  n ie  m og ę  wyjść  z podz iwu,  

d laczego  żaden  z tyc h  ch łopców nie  p o ­
t ra f i ł  do tąd  zabrać  t e j  pi łki ,  p r zec i eż  ty lu  
ich jes t . . .  J

„Słuszne** zapytanie.
—  Pani e  p o s te runk ow y,  dopiero  przed  

chwi lą  zos tawi łem  tu mały  wózeczek  i wi ­
dzę,  że go n iema,  a wszędz ie  szuka łem 
b e zsk u te czni e .

A czy pan ju ż  p a t r zy ł  w k i e s z e ­
n ia ch?

SIŁA. P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA .
—  Dlaczego  wszys tko  p rz ys uw asz  do 

siebie ,  za m ia s t  o ds uw ać?
— To już  si ła p r zyzw yc za j en i a ,  —  

przec ież  prz ez  wiele l a t  byłem k r u p j e r e m  
w ka sy ni e  gry .

D O R A D Z IŁ  MU...
—  Pani e  doktorze ,  p ros zę  mi pow ie ­

dzieć,  j a k  s ię  p r z e d s t a w i a  mo je  zdrowie .  
— czy d ługo  je sz c z e  będę  żył?

—  Nie  j e s t  znów tak  źle," pan i e  Cho- 
robowski ,  ty lko  ra dz ę  panu zap rz e s t ać  
cz y t an i a  ro ma nsó w,  kończących  się u r y w ­
kami  i uwagą:  „da lszy  c iąg  nastąpi**.

3 WycicczKi do Kopenhagi: Gdynia—  
Kopenha ga  — Gdynia.

O dja zd  w dniach:  20 maja,  24 czerwca  
i 16 wrześmia  b. r. —- Cenv od  zł. 150.

Bliższych informacyj  udzie la  Sekr e ta r j a t  
tut .  O d d z ia łu  Ligi Morskiej  i Kolonjalnej  
ul. Kościuszki  21 w godz.  17 —  19.

N i e o ^ d a n e  wyniki ko lnnzacj i  
Nicaraguy przez Polaków,

Opinję Dolską w S ta n a c h  Zjednoczonych  
zaskoczył  fakt,  że niejaki  p. Wachte l ,  ongi 
r e d a k t o r  „ D z ie n n i ka  C h i c a g o s k i e g o " ,  o- 
s ta tn io  wstąp i ł  w szeregi  koopera tywy 
„Tropica l -Amer jean  Coroora t ion" ,  która w 
swym organie  „Tropie  Topies"  zamieszcza  
n a s t ę p u j ą c e  wezwan ie  do Polaków w S t a ­
nach  Zjednoczonych:

„ . . . N i c a r a g u a  jes t  k r a j e m  katol ickim,  
Polska również,  s tąd  Polacy  są ta m  s z c z e ­
gólnie pożądani .  Kraj t en  da im obywate l  
s two,  z iemię  na własność ,  p r acę  i dob re  
zarobki  stałe,  życie do s t a tn ie  i sw o b o ­
dne. . . "

Celem poparcia  tej akcji,  mają być 
u tworzone  w S ta nach  Zjednoczonyc h  ko mi­

te ty  obywate l sk ia,  a na we t  n iek tórzy  księża 
polscy, znęceni  szy ldem katol ickim,  w k tó ­
ry u b rano  n ie p rz eb ie ra ją ce  jak w idać  w 
ś r odkach  przeds ięb iors two,  dali  s ię  użyć 
za na rzędz ie  ko loniza torom z pod  znaku 
„Tropie  Topies".

Oczywiśc ie  nie  mo że  być mowy,  aby 
leżąca prawie pod  równik iem Nicaragua  
m og ła  się s tać dogod nym t e r e n e m  dla ko­
lonizacji  polskiej ,  choćby  z powodu k l ima ­
tu. Dla tego  też wraz z prasą  polską w 
S t a n a c h  Zjednoczonych ,  należy potępić  
jakna jostrzej  próby wyciągnięc ia  t rochę  
dola rów od nękanych  kryzysem go sp o d a r ­
czym rodaków naszych w Ameryce  P ó łn o ­
cnej .  Być może ,  że akc ja  ta będz i e  us i ło ­
wała do t rz eć  i do Polski ,  d a ją c  na iwnym 
obie tn i cę  z ło tych gór  za o c eanem .  Nie 
należy d aw ać  więc po s łuc hu  żadnym tego 
rodza ju  na m o w o m ,  p r ospek to m ,  czy też  o- 
g łoszeniom.

Z a m ia s t  topić swoje  os zczędnośc i  w 
n iepewnych prz eds i ęb i o rs tw ach  koloniza- 
cyjnych pod równikiem,  Pola cy  ze S t a n ó w  
winni raczej  powracać  do  Polski ,  gdzie 
mogą korzys tnie  u lokować  swoje  kapitały i 
p rzyczynić  się do ożvwienia  życia gospo­
da rczego  w kraju.

Co usłyszymy dz iś  p.-zsz Radio?
W arszaw a  d n ia  8 kw ie tn ia .

11.40 P r z e g lą d  P ra sy  K ra jow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rsz a w sk ie g o  O b s e r w a ­

to r iu m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W ie ż y  
M arjack ie j  w K rakow ie .  O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  

na d z ie ń  b ieżący .
12.00— 31.15. M uzyka z pjyt g ram ofonow ych .
13.10— 13.25 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  P o  k o m u  

n ik ac ie  d a ls zy  c iąg  m uzyki  z pły t  g ra m o f o n o ­
wych.

14 20— 14.40 K o m u n ik a t  g o sp o d a rcz y
14.40 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. t. „W iek  o ś w ie ­

cen ia  w P o l s c e 1*.
15.00 O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p t. „ N a p o l e o n ”'
15.35 K o m u n ik a t  h a rc e r sk i .
15.50 O d c z y t  z Krakowa.
16.10. K o m u n ik a t  d la  żeg lug i  i rybaków.
16.15 M u zy k a  z pły t  g ra m o fo n o w y c h
17.15 O d c z y t  z Katowic.
17.45 K o n c e r t  p o p u l a r n y .
19 3 5 — 19.40 O d c z y t a n i e  p r o g r a m u  n a  d z ie ń  na  

s tę p n y .
1 9 . 4 0 - 19.55 Prasowy D zienn ik  Radjowy.
19 55 Płyty  g ra m o fo n o w e .
20.00 Tr. z K o n s e rw a to r j  um.
21.30 K o n c e r t  p o p u la rn y .
23.2o K o m u n ik a t  m e te o ro lo g icz n y ,  polic .,  s p o r t .

KATOWICE, d n ia  8 k w ie tn ia .
11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązku  Z r z e ­

s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj. SI. o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk ie g o .

15.35— 24.oo T ra n s m is ja  z W arszawy.

K u p u j c i e  t y k o  w y r o b y  f c ia j o w e !

Ksawery de Montepin.
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R o b e r t  Daumo nt ,  k t ó r y  pr zed  k w a d r a n ­
sem powróci ł  z kawiarn i ,  pal i ł  fa jkę,  paui 
E u g e n j a  z rękami  s k rzyżow ane m i  na p i e r ­
siach,  n a  pół p r z y m k n i ę t e m i  oczyma i wie l ­
ką  fałdą na  czole,  zdawała  się być  po ­
g r ą ż o n ą  w r oz m yś la n i ach  rów nie ż  g łębokich  
j a k  nie wesołych .

Nagle  p r z e r w a ła  mi lczenie  i nie zm ie ­
n ia jąc  pos tawy,  r zek ła  g łosem suchym,  
p raw ie  gn ie wny m:

—  Czy wiesz ,  i le mnie  k os z tu j e  wy­
ekw ip ow ani e  T e r e s y ?

P ani  D a u m o n t  mia ła  zwyczaj  oddawna,  
j a k  Ludw ik  XIV- ty ,  p rzy  każde j s p o sobno­
ści w y r a ż a ć  się:  Ja .  —  Ona sa ma  rządz i ła  
domem,  prowadzi ła  rachunk i  i n ig d y  nie 
mówi ła  inacze j ,  j a k  tylko:  — Uczyni łam 
to. —  Pos ta now i ła m.  —  Miałam wizytę  
tak ie j  to osoby.  —  To mnie  kosz tu je  tyle,  
i t .  d.

Mąż  nie znaczył  nic, był  zupe łue m ze­
r e m  i j a k b y  nie  i s tn ia ł  wcale.

W odpowiedz i  na s łowa małżonki ,  pu­
ści ł  k łęb dymu i rzekł:

—  Na honor. . .  nie myś la łem o tem:
—  Byłam t e g o  pew ną  — rzek ła  tonem 

ponury m .  —  Alboż to kiedy myś l i sz  o 
czem?!.. .  Abyś ty lko  miał  dob ry  obiad,  no ­
wal i jk i ,  dobr e  wino,  t r o c h ę  drobnych  na 
ty toń ,  a b sy s t  i kufel  piwa,  a nad to  p a r ­

tn e r ó w  do bezika,  r e s z ta  cię nic nie ob ­
chodzi!

—  Czyż to rzeczą  m ężczy zn y  zajmować 
się sp ra wami  do m ow em i?  Mam dość pracy  
b iurowej !  —  odpowiedz ia ł  pomocuik  n a ­
cze ln ika .

—  Za w sze  ta  sama śpiewka!
—  Cóż chcesz?. . .  I  ’ty zaw sze  to samo 

mi śpiewasz!
—  K ró tk o  mówiąc,  z robi łam rachunek. . .
—  R a c h u n e k  czego?
— Moich wyda tków .
— B ard zo  dobrze j  Tak na leży  kobiecie 

p o rz ą d n e j .  No, i j ak iż?
— U m e b lo w a n ie  pokoju T e r e s y  ty s ią c  

sto f rankó w.  Suknie  i biel izna  (a mia ła  
ty lko  w y p r a w ę  p e u s j o n a r s k ą  i to już  m oc­
no żużyt.u), dwa tys iące  o ś m s e t  f ranków.  
Kilka k le jnoc ików koniecznych ,  t ys iąc  
f ranków.  Dodawszy  do tego  różne  dr ob ia ­
zgi,  r azem  wydałam uięć t ys ięcy  s i e d e m ­
dzie s ią t  pięć franków!

— Grubo!
—  Aloż to rzecz  s t raszna!  ..
—  I .. zapłac iłaś?
Usłyszawszy  te  na iwn e  słowa,  pani E u ­

gen ja ,  j a k b y  po ru szo n a  s p rężyn ą ,  w y p r o ­
s tow ała  się nagle,  sp o j r za ła  na  męża  i 
rzekła:

■— T rz e b a  być tak im g łupcem,  jak i m 
ty  je s te ś ,  by py tać  s ię  o to! —Zapłaciłaś! .. 
Czy j a  zap łac i łam? —  Czemże  rrnałam za 
płacić? Czy j a  mam fab ry kę  b a n kn ot ów ?—  
Wzię łam w szys tko  na  kredyt . . .  i u t a p ic e ra  
i w sklepie  b ie l izn y  i w m agazyn ie  mód 
i u jub i l e ra .  B ędę  miała ładny  ra chu ne k

na  p ie rw sz ego .
—  To tw o ja  rzecz .
—  Zda je  mi się,  że i c iebie powinno 

to obchodzić.
—  To ci s ię  źle zdaje. . .  Nie j a  z a c ią ­

ga łem  te  długi .  Mam dość  o czem my śleć  
w m in is t e r jum ,  gdybym je sz c z e  mus ia ł  z a j ­
mować się i n te r e s a m i  domowemi  : t ak iemi  
dz iec ińs twami ,  zg łupia łbym chyba.

—  Z r e s z t ą  — mówi ł  da le j  D aum ont  —  
mog łaś  przec ież  un ikn ąć  tych  wyda tkó w 
i n iepokoju  ..

— A to w jaki  sposób?
—  P o zo s t aw ia ją c  T e r e s ę  na  pens j i .
Pani  D aum on t  w z ru sz y ła  ram ion am i  i

odpowiedz ia ła  z i ron ją :
—  Zos tawi ć  j ą  na pensj i . . .  i do j a k i e g o  

czasu,  j e ś l i  ł aska?
—  Dopóki n ie  zna laz łaby  sobie męża .
E u g e n j a  nie m ogł a  s ię  już  po w st rz ym ać .
W ie ś ' ,  że g łu po tą  swoją  m ażesz  n a w e t

św ię te g o  w y p r o w a d z i ć  z c ie rpl iwości ! Z n a ­
lazłaby  męża! Za kogóż wyjdzie ,  skoro  je j  
n ik t  nie widz i?  —  P ię k n ie b y ś m y  w y g l ą d a ­
li, g d y b y ś m y  zostawi l i  j ą  na pensj i ,  k t ó ­
re j  i tak co pól roku mus imy płacić dość 
g r u b ą  sumę.  T w oja  pens ja  em ery t a ln a ,  j a ­
ką o t r z y m a  z za cz te ry  la ta ,  chyba  nie 
w y s t a r czy  na nowali jk i  i t a k ie  życ ie  ja k  
dzisiaj .  Wiesz  bardzo  dobrze,  że w p o z y ­
cji naszej  T e r e s a  j e s t  j e d y n ą  na dz ie ją  
i j e d y n ą  deską  r a tu n k u ,  j e s t  zaś o ty le  
p iękną  i powabną,  iż p iękność  j e j  powinn a  
zbogac ić  j ą  i drs .  Pa m ię ta j ,  że  masz p ię ć­
dz ie s ią t  cz te ry  la ta ,  a j a ,  choć nie w y g l ą ­
dam na ty le ,  skończyłam cz te r dz ieśc i  czte

ry,  mu s im y  więć myś leć  o zabezpieczeniu  
sobie przysz łośc i .  Oboje  p o t r z e b u j e m v  
s ta rośc i  spo kojne j  i w ygo dnej .  Mam dość 
już  te go  życ ia  pe łnego  kłopotów i bezprze  
s t a n u e j  t rosk i  o zw iązanie  końca z końcem. 
Ju ż  mi w g a r d le  s t o ją  ci wi erzyc ie le ,  upo- 
m m a ją c y  się o zapłatę!  P o t r z e b u j e  sp oko ­
ju,  poważania  i j eże l i  nie mają tku ,  to p r z y ­
na jm n ie j  e g z y s te n c j i  wygodnej .

Do licha! i j a  p r agn ą łb ym  t e g o — rzekł  
z w es t ch n ien i em  pomocnik nacze ln ika.

—  Otóż  T e r e s a  nam to z e p ew n i .
—  Aby cię Bó g wys łucha ł.
—  W y s ł u c h a . . .  D l a t e g o  też  przede-  

w sz y s tk ie m  na leż a ło by  naszą  córkę  zabrać  
z pensj i  do domu.  Tera z  chodz i  o to,  bv 
j ą  pokazać światu.

—  Nic ci nie pr z e sz k a d za  chodzić  z nią. 
do t e a t r u ,  ponieważ  mam bi le ty  od j e d n e ­
go z ko legów w m i u is t e r ju m ,  członka  k o ­
misj i  e g z a m in a cy jn e j  p rac  d ra m a ty c z n y ch .

P a n i  Daumon t  w z r u s z y ł a  ra m i o n a m i .
— Gzyż w t e a t r z e  w k r z e s ł a c h  lu b  

w am f i t e a t r ze  zna jdę  tego,  kogo  s z u k a m — 
odpowiedziała.  —  B ęd ą  j ą  lo rne tować ,  n a ­
we t  bardzo,  bę dą  odprowadzać  j ą  p rzy  
wyjśc iu  z te a t r u ,  lecz cóż z t e g o ?  J a  po­
t r z e b u j ę  dla niej  męża ,  młodego  lub s ta - 
rego,  p r ag nę łabym n aw e t  bardzo młodego ,  
bo ła twiej  t ak im k ie rować,  k tó ry b y  nadto 
pos iada ł  m a ją t e k  wieiki.  Ażeby  zna leźć  
tak iego  p ta ka  rzadkiego ,  a przec ież  moż l i ­
wego,  koniecznie p o t r z e b a  bywać  na  w ie ­
czorach i p rzy j ęc iach ,  na k tó ry ch  spotkać  
można ludz i  poważnych  i k tó rz y b y  w i e ­
dziel i ,  kim j e s t e ś m y .  (D. c .n . )

Bezrobotn i  i poszuKujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń w dziale drobnych.  — Wszelk ie  komunikaty z rzeszeń  i s towarzyszeń kulturalno-oświatowych
umieszczane  są bezpłatnie.

R e d a k t o r  nacze lny  i odpowiedz ia lny :  K a z i m i e r z  P i s r w i n .
Druk.  „Udziałowa**, ul. P a n n y  Marj! Nr .  41.

Wydawca:  Spółdz ie ln ia  Wyda wn icz a


